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Dzienniki londyńskie podały dokumenła 

ty yee się konferencyi wiedeńskiej to jest 
piotokdły posiedzeń z rdżnemi memorandami 
zawieraj^cemi propozycye i pr eciw-projekta, 
co wszystko złożone było w parlamencie. 
Jakkolwiek możemy teraz z pewnością i zna­
jomością rzeczy powtórzyć, że konfereneye 
nie osiągnęły celu, zawsze jednak dokumen­
ta rzeczone są ciekawe, raz że wyświecają 
niektóre strony kwestyi, powtóre że określa­
ją  co nieco stanowiska różnych mocarstw. 
Podajemy je więc publiczności, jako ważną 
kartę historyi tegoczesnej, upłynioną już wpra­
wdzie, ale do której często odwoływać się 
przyjdziej podajemy je pomimo rozciągłości 
przedmiotu. Lecz gdy publikacya ta zważa­
jąc  na szczupłość formatu naszego dzienni­
ka przeciągnąć się musi, aby niezbyt nużyć 
cierpliwość naszych czytelników, zamiesz­
czamy dzisiaj krótką treść całej dyskusyi 
według tych dokumentów ułożoną.

Konfereneye rozpoczęły się w Wiedniu 
15go marca, a otworzył je  hr. Buol j* dno- 
myślnie do przewodniczenia powołany. 0 -  
prócz odwołania się do uczuć pokoju i 
zgody, mowa prezesa zawierała ważne o- 
świadczenie: że Cesarz Austryacki uznaje
pewnejwarunki za nieodbicie dla pokoju potrze­
bne, i że nic, nawet najważniejsze następ­
o w a  nie mogłyby go powstrzymać od wy­
pełnienia zobowiązań, które względem sprzy- 
nierzonych przyjął. Temi warunkami konie- 
cznrmi były wiadome cztery rękojmie. P e ł ­
nomocnicy rosyjscy mieli je sobie udzielone.
K sią i§  G o r e z a h o w  o ś w ia d c z y ł ,  i e  p rzy sta jo  
na wszystkie zasady w nich wyrażone (nie 
wyłączając ustania przewagi rosyjskiej na 
morzu Czarnem), i że gotów przyjąć je  za 
punkt wyjścia do negocyacyj. Pełnomocnicy 
Francyi i Anglii zauważali, iż gdy zasady 
te są  już po za sferą wszelkiej dyskusyi, 
nie pozostaje nic jak tylko urządzić ich za­
stosowanie.

Porządek dyskusyi oznaczony został w na­
stępujący sposób: 1) Księstwa Naddunaj- 
skie; 2 )  Żegluga na Dunaju; 3}  Ograni­
czenie potęgi osyjskiej na morzu Czarnem; 
4 )  Położenie chrześcian poddanych Porty,

Pełnomocnicy rosyjscy po bezowocnem żą­
daniu, aby Prusy przyjęto do konferencyj, 
zezwolili na zniesienie zupełne i ostateczne 
wszystkich traktatów zawartych między R o— 
syą i W .  Portą w przedmiocie Księstw;
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przez ®  —

Chcę mówić o malarstwie rodząjowem i zaczynam od 
W ashingtona Irwinga. W iadom o, że ten Amerykanin 
miłe sw e powiastki układał w pocztowym powozie a 
pisał je  w osteryach włoskich. VV jednej (ty tu łu  nie- 
pom nę), daje wizerunek Anglika w podróży p. Popkins, 
pow ażną Lady, ładne Mistressy, opisuje i lokaja, który 
na w łoską ziemie s Ppgląda z  kozła z tem mocnem prze­
konaniem w duszy, że w szystko na co patrzy nic nie­
w a r te , że nie angielskie. Dąje przytem p. Irwing opis 
charakterystyczny podróżnej karety p. Alldermana z Citty, 
wymienia jej resory, gwinty, patentowe buksty i osie, 
dodaje w reszcie, że ta  kareta pana P opk ins, był 
to  ułam ek starej Anglii, który od w yspy swojej oder­
w any toczył się po gościńcu stałego lądu. Miał bo­
wiem w yraźne piętno tego rzem ieślnictw a, co się wy­
rabia w modle charakteru angielskiego; kareta mogła 
być w zięta jako  symbol saksońsko - normandzkiej natu­
ry nie tylko ze strony jćj fizycznej, ale obyczajowej i 
duchowęj.

Co W ashington Irwing o karecie angielskiej, to sam o 
da  się powiedzieć o obrazkach rodzajow ych; są  to ka­
w ałeczk i, które od swego kraju się oderwały, sym bo­
lizują obyczajowość pewnego narodu , z tą  różnicą, że 
tam  m isterstwo mechaniczne doprow adza do konkluzyi 
naukow ej; t u ,  za  spraw ą czarodziejstw a pięknej sztuki 
dopełnia się z łudzen ie , a  to przyjemność moralną nam 
d ą je ,— Malarstwo rodząjowe dziś więcej niż kiedy u-

stan przyszły tych krain miałby być okre­
ślony uroczystym aktem W .  Porty, uświę­
cającym utrzymanie wszystkich przywilejów 
i swobód Mołdawii, W ołoszczyzny i Ser 

j bii, pod rękojmią przyjacielską wielkich mo- 
i  carstw. O wyłącznym protektoracie nie ma 
być inowy. Pełnomocnicy rosyjscy okazywali 
nawet wiele troskliwości co do rękojmi swo­
bód mołdawskich i wołoskich. Ułożenie 
szczegółów administracyjnych powierzone być 
miało specyalnernu komitetowi, który winien 
był zażądać instrukcyj ze Stambułu.

Kwestya żeglugi na Dunaju nie przedsta­
wiła także wielkich trudności. Rosya zapro­
testowała, że co się jej tyczy nie miała ni­
gdy na myśli stawiać zapory wolnej ’żeglu­
dze, i że przeszkody o których mowa była, 
powstały z naturalnych czyli fizycznych przy­
czyn. Bar. Prokesch odpowiedział, iż nie- 
wątpi bynajmniej o dobrych zamiarach R o- 
syi, ale że wypadek nie zgadzał się z jej 
oświadczeniami. W  końcu ułożono się, aby 
zastosować do żeglugi na Dunaju, pod rę­
kojmią mocarstw, zasady postawione w r. 
1815 w przedmiocie innych rzek spławnych 
w Europie. Komisya specyalna złożona z re- 
preze tantów wszystkich mocarstw miała o- 
znaczyć potrzebne w tej mierze rozporzą­
dzenia. Rosya przystała na to, iż nieprzy- 
wróci kwarantanny w Sulinie i nie będzie 
wznosić żądnych fortyfikacyj między odnogą 
Suliny i Ś. Jerzego.

W szystko dotąd szło jak z płatka, gdy 
26go marca przystąpiono do trzeciego pun­
ktu. Hiabia Buol wniósł aby zaprosić mini­
s t r ó w  R n s y i  i T u r c y  i do przedłożenia kon­
ferencyi swoich propozycyj, jeżeliby takowe 
mieli do przeds awienia. Było to grzeczne 
wezwanie, do którego pośpiesznie przyłączyli 
się p. Bourąueney i lord John Russell. Lecz 
książę Gorczakow oświadczył, iż nie jest 
w stanie przedłożyć żadnej propozycyi. U -  
łożono się więc o pewien przeciąg czasu, 
aby książę mógł żądać instrukcyj z Peters­
burga. Austrya byłaby chciała natychmiast 
przejść do dyskusyi nad czwartym punktem, 
i tegoż samego zdania był książę Gorcza­
kow. Lecz ministrowie Francyi i Anglii m eli 
w swych instrukcjach wyraźne polecenie, 
aby nie postąpić dalej, dopóki trzeci punkt 
nie będzie ostatecznie ułożony.

Po przerwie dni ośmnastu, 17go kwietnia 
konfereneya rozpoczęła na nowo swoje po­
siedzenia, aby usłyszeć propozycye po jakie

książę Gorczakow udawał się do Petersbur­
ga. Ale książę ograniczył się na oświad­
czeniu, iż znajduje się w zupełnej niemożno­
ści odpowiedzenia na oczekiwanie konferen­
cyi, że Rosya nie czyni żadnej propozycyi, 
ale że jest gotową wziąść pod rozwagę 
wszelką propozycyą, byleby w niej nie było 
nadwerężenia praw zwierzchniczych Cesarza 
Rosyi wjego własnem państwie. Pan Drouyn 
de Lhuys, który przybył podczas zawiesze­
nia konferencyi równie jak Ali pasza, wy­
raził srę, iż żałuje bardzo, że plenipotenci 
rosyjscy po ośmnastu dniach zwłoki nie ma­
ją  nic lepszego do przedłożenia konferencyi; 
zaproponował następnie sprzymierzonym, aby 
natychmiast porozumieli się sami względem 
uczynienia propozycyi; a nakoniec zapytał się 
księcia Gorczakowa: czy Rosya uważałaby 
to za naruszenie swych praw zwierzchniczych, 
gdyby sobie sama wzbroniła władzę budo­
wania liczby nieograniczonej okrętów na mo­
rzu Czarnem? Na to zapytanie wprost uczy­
nione, odpowiedział książę Gorczaków: że 
Rosya nie zezwoliłaby nigdy na zmniejsze­
nie swej marynarki do pewnej oznaczonej 
1 czby, a to ani traktatem ani innym sposo­
bem. Odpowiedź ta rzeczywiście rozstrzy­
g a ła  kwestyą.

To się działo na posiedzeniu 17go kwie­
tnia. Na posiedzeniu 19go pełnomocnicy 
mocarstw sprzymierzonych, porozumiawszy 
się poprzednio, odnowili propozycyę ogra­
niczenia liczby okrętów. W tedy książę Gor­
czaków spytał nawiasowo hr. Buola: czyli 
w jego rozumieniu ograniczenie to sprowa­
dzone być miało s i ł ą ,  w razie gdyby Ro­
sya aoDrowoinie do niego skłonić się rile 
chciała. Hrabia Buol odpowiedział, że w tej 
chwili rzeczą jego jest tylko, polecić tę pro­
pozycyę Rosyi, wybór zaś sposobów i środków 
wykonania, zastrzedz winien dla swego mo­
narchy. Na temże samem posiedzeniu pan 
Drouyn de Lhuys zaproponował, aby w ra­
zie, gdyby Rosya czuła wstręt do oznacze­
nia sobie samej granicy, lub też do przy­
jęcia tej jakąby jej nałożyć mogła konfe­
reneya, zawartą została w tym przedmiocie 
ugoda szczegółowa między Turcyą i R o- 
syą, której punkta rozebranoby w obec kon­
ferencyi.

Trzeci punkt oprócz ograniczenia potęgi 
rosyjskiej, wymaga jeszcze wprowadzenia 
zupełnego Turcyi w systemat ogólny euro­
pejski. Pan Drouyn de Lhuys proponował,

aby nietykalność i niepodległość państwa 
Ottomańskiego postawić pod rękojmię wspól­
ną i wzajemną wszystkich mocarstw. K sią­
żę Gorczaków oświadczył, że wyraz rękoj­
mia przedstawia niejakie trudności i odmó­
wił ze swojej strony rękojmi stanowczej i 
czynnej. Z g adza ł się na to, aby uważać 
wszelkie nadwerężenie nietykalności państwa 
Ottomańskiego, jako sprawę europejską, ale 
nie chciał, aby to być miało „casus belli.44 
Sprzeczność w tern jest oczywista, a nawet 
dziwna, bo nie przemawiała wcale za szcze­
rością gabinetu rosyjskiego. Przyparty aby 
się jaśniej tłumaczył, książę Gorczaków od­
czytał 2 Igo  kwietnia dokument, w którym 
usiłował dowieść, że marynarka rosyjska 
nie wystawia terytoryum ottomańskiego na ża­
dne niebezpieczeństwo; kończył zaś oświad­
czeniem, że Rosya nie miałaby nic naprze­
ciwko otworzeniu cieśnin morskich marynar­
ce wojennej wszystkich narodów. B y ła  to 
jak słusznie zauważał Times, za którym 
idziemy w tej treści, jedyna propozycja sta­
nowcza, jaką uczyniła Rosya przez cały 
ciąg negocyacyj. Turcya, dodał ks, Gor­
czaków, mogłaby zamknąć napowTÓt cia- 
śniny, skoroby to uznała za stosowne.

Na ostatniem posiedzeniu 26go kwietnia 
książę Gorczaków reasumując się uświad­
czył, że przewaga rosyjska tern się równo­
waży, iż Sułtan ma władzę powołania flot 
obcych, że Turcya ma najlepszą rękojmię 
niepodległości i bezpieczeństwa w tern, że 
zostaje przyjętą do równowagi europejskiej; 
a nakoniec, że obecność floty rosyjskiej po­
tężnej na morzu Czarnem, była  jednym 
z warunków istotuych rówuowagi europej­
skiej i niepodległości W . Porty. Ministro­
wie Francyi i Anglii odmówili dyskusyi nad 
temi propozycynmi i oświadczyli, że ich in- 
strukeye i pełnomocnictwa są wyczerpane. 
Posłowie rosyjscy oświadczyli ze swej stro­
ny, że Rosya uczyniła wszystko, czego się 
od niej spodziewać było można, przedkła­
dając różne propozycye. Hrabia Buol zam­
knął konfereneye, oświadczając, iż zdaniem 
Austryi projekt przedłożony przez p. Drouyn 
de Lhuys był zupełnym i skutecznym, gdy' 
tymczasem przeciw -  projekta rosyjskie za­
wierały co najwięcej zasady cząstkowe tego 
rodzaju, iżby może zdoła ły  wejść w skład 
systematu ogólnego i zupełnego.

Otóż treść przedłożonych Parlamentowi 
dokumentów. Sądzimy, że ogólna ta szkica

praw iane, ma i publiczność, która z nim sym patyzuje. 
Na wystawie w Krakowie oglądaliśmy- kilkanaście obra­
zów  tego rodzaju , wykonanych przez naszych artystów; 
pragnę o tej gałęzi m alarstwa powiedzieć kilka stów; za 
moim głosem , może odezw ą się inne, i pociągną ar­
tystów  do tego rodzaju m alow ania, który artyści w yż­
szych zw łaszcza zdolności mało ceniąc, częstokrotnie 
igraszką pęzla mienią.

Rodzaj ten m alarstw a powinien zwrócić naszą szcze­
gólną uw agę; ju ż  dla tego , że w składzie naszęj spo­
łeczności więcej rozw inąć się obiecuje, a  może wydo­
skonalić prędzej i podnieść; nad to , w dziedzinę sztuki 
wprowadza charakterystykę jkrąjow ą i przemawia wy­
razem zrozumianym przez w szystkich. Dla historyczne­
go m alarstwa torują się drogi —  przez rozszerzenie w yż­
szego pojęcia o sz tuce , budzenie się sym patyi do niej 
więcej ogólnej, z drugiej znow u strony pracą ludzi li­
czonych nauka dziąjów i archeologi tu niezbędna, st8je 
się więcej dostępna dla artystów , którzy tw orzą obrazy; 
i dla gości publicznych w ystaw  i ga lery j, którzy te o- 
brazy m ąją oceniać, chwalić albo ganić.

Mówiąc o malarstwie rodząjow ćm , nadsuw a się nam 
pytanie: Jakie je s t pole w łaściwe temu rodząjow i? któ­
rędy ciągnie się ta  linia, która odgranicza rodzajowość 
od historyczności ? Sceny rodzajowe z jakiej mogą być 
brane epoki? Czy ten rodząj malowania przyjmuje w sie­
bie element patetyczny, patos czy przyjmie hum or? 
Wedle jakićj skali mierzy się w artość malowidła rodza­
jo w eg o , ażali ma także swój styl odrębny, sobie w ła­
ściw y? Niemniej ważnćm widzi mi się pytanie, czyli 
w małym swym  zakresie może mieć udział w sprawie 
rozświecenia przeszłości w pewnej epoce? Jaka  w resz­
cie przyszłość tego m'alarstwa —  tegoż powinowactwo 
z  literaturą i wpływ literatury na nie?

R ozw iązanie tych pytań zda mi się ła tw e ; trudniej­
sza  będzie odpowiedź na zagadnienie, w jak i sposób 
wchodzi rodząjowe m alarstwo do dziedziny umniczego 
kunsz tu ; czyli z stanow iska swojego przyczynia się 
także do rozw ijania ideału piękna? Może przyjdzie zgo­
dzić się na t o ; że m alarstwo rodząjow e, ponieważ je s t 
motorem w rażeń niekiedy uczuciow ych, to wrażenie, 
które czyni, należy do kategoryj psychologicznych za­
gadek?

O pęjzażu można powiedzieć, że je s t  przewodnikiem 
rem iniscencyi; wywołuje bowiem i pow tarza te uczucia, 
które widok natury w nas obudził. Urok pęjzażu spo­
czyw a w tern powtórzeniu w zruszeń niegdyś dozna­
nych *). (R ozum ie s i ę , że takie przypomnienie artyz-

*) Oznaczenie to ogólnie zrobione; pejzaż podnosi się 
niekiedy do wyższego znaczenia, przyjmuje w siebie pe­
wną stronę subjektywności m alarza, rozwija na płótnie 
przedmioty wymarzone w myśli; w tenczas cały obszar 
natury staje się niby klawiaturą kolorów dla artysty, gra­
jącego na niój swoję fantazyę. Tworzący się tu  pejżaż, 
nieobrazuje pewnój indywidualnej okolicy, jest idealnym, 
to wszelako jest materyalnie ziemskim; bo i nasze ma­
rzenia senne mają ziemską barw ę, Bóg tworzy —  czło­
wiek odtw arza, stworzone.

Innego znowu rodzaju pejzaże wychodzą z pracowni ar­
tystów , którzy obok bujnój m yśli, i rzutnej imaginacyi 
objawiają pewną skłonność do refleksyi. — Mówię o tych, 
którzy w martwćj naturze dostrzegają pewne objawy psy­
chicznego życia.

N atura swóm słońcem, wiatrem, chłodem wpływ swój 
wywiera na nasze ciało ; fizyczna siła działa na fizyczność, 
ale widok natury działa także i na duszę —  dusza przyj­
muje wrażenie, które niekiedy bywa głębokie i wznio-

tyzm tylko w ywołać może i nadać mu całą świeżość 
pierwotnego w rażenia). Efektow ość pejzażu je s t zatem 
fenomenem odpowiednim naszęj naturze.

Obraz treści religijnej bywa symbolem pew nęj do 
gmy boskiąj; idealizuje formę i nią obleka rzecz świę. 
t ą ,  scenę poświęcenia albo cnoty, która w księdze dzie 
jów  kościelnych zap isana , domaga się illustracyi przez 
poezyę albo sztukę. W  takiem zadaniu leży i znaczenie 
dzieła i jego w ysoka w artość. Przem aw ia eftektem do 
duszy, a ten effekt łatwiej da się wytłóm aczyć naten­
cz a s , kiedy misterstwo pęzla nadąje dziełu akcent pe­
wien wyższy, i poetyczny.

Co się tyczy historycznego m alarstw a , w iadom o, ja  
kie tegoż posłannictw o, znaczenie , w artość i pożytek,

s łe , wesołe albo i smutne. Widziemy pewne działanie na­
tury, takowe objawia się nie fizycznie; więc przyznajemy 
naturze siłę odmienną od fizycznćj, to jest psychiczną. 
Ażeby wyprowadzić tę  siłę psychiczną nieodzownie tu 
potrzebny organizm życia, analogicznej s i le ; bo sita jes t 
akcesoryum życia —  poeci idą dalćj; różom i liliom dają 
głos i mowę nawet gramatyczną. Chłodna refleksya od­
rzuca podobne ro jen ia , przyznaje natomiast, że pewien 
n a s t r ó j  poetyczny w człowieku, skłania go niekiedy do 
marzeń niezgodnych z tą praw dą, że każdy utwór natury 
jes t sam w sobie doskonałością fizyczną, a człowiek nic 
tu  dodać niemoże. Pcdobne jednak marzenta stają się ar­
tykułem wiary. Fenomen to nie nowy, ani dziś pojawionv; 
na kanwie podobnćj wiary haftowała Grecya swój cyklus 
mitologiczny. A rtysta takiego usposobienia, jeżeli utworzy 

* pejzaż, ten jes t wyższym, już dla te g o , że się filtrował 
, przez te rojenia, S o h d a n o w e • odrzucił niektóre cząslki 
, z natury te wszystkie, które psycha ożywić niemogła; ale 
' nadto , idea poetyczna, ta ,  że powiem emanacya duszy
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pomoże nieco do jasności niektórych pun­
któw i posłuży za skazówkę. W  następu­
jącym numerze zaczniemy publikacy^ te­
kstów.

Treść patentów , rozporządzeń i ogłoszeń  . zaw ar- 
tyc.li w  dalszych zeszytach z  roku 1855  D ziennika  
R ządu  krajow ego , dla Z arządu  Obrębu Krakow­
skiego.

Zeszyt XXIII oddziału pierw szego wydany dnia 15 
maja n ieści w so b ie :

1) Rozporządzenie M inisterstwa Skarbu z d. 24go 
kwietnia r. b., w skazujące uzupełnienie przepisów  
o formularzach wykazów, przepisanych dla w ładz są­
dowych ustaw ą z d. 3go maja 1853 r. Z aw ierającą 
w ew nętrzne urządzenie i porządek czynności w ładz 
sądowych.

2 ) Rozporządzenie M inisterstwa Spraw  W ew nętrz­
nych z d. 25go kwietnia r . b., podające warunki 
pod którem i og iery  pryw atne do stanowienia uży- 
wanerni być mogą. W arunki te  są następujące: a. 
Jeżeli posiadacz ogiera używać go chce do stano­
wienia, obowiązanym je s t na to uzyskać kartę pozwo­
lenia. b. Karty pozwolenia w ydawane będą przez 
c. k. u rzc !y pow iatow e, kom isoryaly dystryktow e, 
lub w ładzo które je  w nowem urządzeniu zastąpią 
na przeciąg  roku jednego, c. Karty pozwolenia tego 
rodzaju w ystaw iane być mogą przez w łaściw e w ła­
dze tylko na podstawie św iadectwa w ydanego przez 
w eterynarza lub konow ała egzam inowanego, iż ogier 
je s t zdrowym , do zapłodnienia zdatnym i że nie ma 
żadnej wady dziedzicznej, d . Karty pozwolenia po­
winny zaw ierać dokładne opisanie o g ie ra , to jest: 
jeg o  w iek , m iarę, maść i znaki. e. L icencye bezp ła­
tnie wydawanemi będą. f .  Używanie ogierów  pryw a­
tnych bez pozw olenia, karanem  będzie w ed ług  p rze-

Imiący i Jaw orzna w cyrkule Sandeckim summę 20 
z łr. m. k.

Również m andataryusz N aw rocki, przedsięw ziął 
w gminach należących do dominium Błaźowy sk ład­
k ę , której w ynikłość tj. 37 złr. 35 kr. m. k. oraz 
16 korcy i 4 garce zboża, po odprawieniu uroczy­
stego [nabożeństw a, pomiędzy ubogich rozdzieloną 
została.

Te czyny m iłosierne do powszechnej podają się 
wiadomości.

Kraków 12 maja 1855. r.

K orespondencja  CJza§ti.
W i e d e ń  13 maja.

d> Państwa zachodnie odrzuciły stanowczo propozy- 
cyą rosyjską i nie zrobiły żadnej innej. Ich słowem 
ostatniem je st wojna. Gabinet tutejszy przyjął tę wia­
domość z rozważoną oddawna spokojnością. Pozosta­
jąc  wiernym traktatowi 2go grudnia i przekonaniu, że 
określenie 3go punktu może jeszcze przy pomocy wy­
padków w Krymie uchronić Europę od wojny ogólnej. 
Austrya nie zejdzie w tej chwili ze stanowiska na któ- 
rem się znajdowała dotąd. Dołoży tylko nowych sta­
rań żeby Prusy i Niemcy do porozumienia się z nią 
nad daiszem wspólnem działaniem sprowadzić. Baron 
de Hess miał dziś u N. Pana długie posłuchanie. Dzień 
wyjazdu jego do wojska niewiadomy.. O odpłynieniu 
15.000 z Bałakławy jak  mówi raport rosyjski, posel­
stwa francuskie i angielskie nic tu nie wiedzą. Gwał­
towne artykuły Timesa złe tu robią wrażenie.

M e r l in  13 maja. 
f  Zbliżenie się Austryi do P rus, potwierdzają wy­

raźnie dzienniki i korespondeńcye wiedeńskie, i w ści­
słości tych związków widzą najpewniejszą podstawę 
przyszłej polityki obu krajów, oraz najsilniejszą gwa- 

pisów byłej c. k. przybocznej kancelaryi nadw ornej rancyą ich obustronnych interesów. Zbliżenie się to, 
z d. l i g o  kwietnia 1844 r. karą pieniężną od 2 do ' mniemają, uchroni środkową Europę od wojny, i zmusi 
20  z łr., lub stosunkowym  aresztem . Powyższe ro z -  ostatecznie państwa zachodnie do szukania pokoju na 
porządzenie w< hodzi w wykonanie z początkiem podstawie warunków, w najgłówniejszych punktach 
najbliższego okresu  stanowienia i w ezwane są w szy - przez konfereneye wiedeńskie przyjętych. Natomiast pra-
stkie Rządy K rajow e, żeby czuw ały nad ścisłem  
surow em  przeprow adzeniem  wymienionych przepisów.

3) Rozporządzenie M inisterstwa Skarbu z d. 25go 
kwietnia r. b. ogłaszające, iż Jego  c. k. Apost. Mość 
raczy ł Najwyźszem postanowieniem z d 20go kw ie­
tnia r. b. ustanow ić, ażeby przy w yrobie cukru bu­
rakow ego, opłata od centnara buraków w stanie św ie­
żym wyrobionych po 12 kr., od buraków zaś zasu­
szonych jeden  reński kr. 6 od cent. pobieraną była. 
Najwyższe to postanowienie w ejść ma w życie z d . 1 
w rześnia 1855 r.

4 )  Rozporządzenie M inisterstw a Skarbu z d. 25go 
kwietnia, wyjaśniające rozporządzenie daw niejsze w y­
dane 5go lutego 1852, względem borgowania podat-

, ków od wyrobu spirytusów , piwa i cukru opłacanych. 
Na inoiy tego now ego rozporządzen ia, cała kwota 
której borgow ania na jeden  ra z  żądać i p o z w o lić  
można, nieogranicza się do częściow ych oznaczeń 
płacy, lecz przy zabezpieczeniu w dawniejszem  pra­
wie oznaczonem , opierającem  się na złożeniu do de­
pozytu pepierów  publicznych, zrobieniu zapisu hipo­
tecznego, albo daniu w zastaw  w yrobionego spiry­
tusu albo c u k ru , może być zastosow aną do całego 
peryodu w yrobu. Pomimo zabezpieczenia podatku na 
d łuższy przeciąg  czasu, służyć ma za prawidło. § 9 
daw niejszej ustaw y, mocą którego w dniu którym  się 
kończy term in kredytu, opłata'naleźytości kredytowych 
złożoną hyć winna z pew nością do kasy lub do u rzę­
du dochodowego, gdzie w ystawioną by ła boleta. J e ­
żeli zapłata nienastąpi w swoim czasie , w ówczas 
zamyka się dłużnikowi w szelki k red y t, i ściąga się 
naleźytość na drodze egzekucyjnej. (d. c. n .)

sa zachodnia, mianowicie angielska, cierpko znów tra­
ktuje postępowanie Austryi i daje do zrozumienia, że 
mocarstwa zachodnie i bez Austryi i Prus wojnę dalej 
prowadzić będą, powiększając jej siły, środki i cele, 
dopóki Rósyi nie zmuszą do przyjęcia takiego pokoju, 
jaki dla bezpieczeństwa nie już Turcyi samej, lecz Eu­
ropy uważać będą za konieczny. Czy tylko dzienniki 
zachodnie, pisząc pod wpływem chwilowej' sytuacji, nie 
zapowiadają znów więcej, niż leży w myśli i woli za­
chodnich gabinetów? Times widzi potrzebę walczenia 
przeciwko nowemu prądowi opinii publicznej w Anglii, 
która coraz widoczniej zwraca się ku dążnościom po­
kojowym, przestając na warunkach, które Rosya już 
przyjęła. Jeden z ostatnich numerów Timesa zawierał 
w tym względzie bardzo ciekawy i wybornie skreślony 
artykuł, rozbierający skutki i przyszłe dla Europy i
A zy i n a stę p stw a  pokoju  na p o d sta w ie  przyjętych  dotąd
warunków zawartego, pokoju osiągniętego" przez dyplo- 
m acyą, a nie przez zwycięzki oręż nad Rosyą. Ro­
zumowanie Timesa przemawia bardzo do przekonania, 
lecz czy zwróci ono opinią, zniecierpliwioną dotychcza- 
sowem prowadzeniem wojny, do nowego w jej popie­
raniu zapału? Telegraficzna depesza londyńska z dnia 
12go donosi: że Gibson oznajmił w parlamencie poda­
nie wniosku uznającego, że pokojowe propozycye Ro- 
syi zgodne są z honorem. Podobne oświadczenie zło­
żył lord Grey w- Izbie wyższej, oznajmiając’, że wnie 
sie o podanie adresu do Królowej, w którym Izba ma 
oświadczyć, że pokojowe propozycye Rosyi uważa za 
możebną do przyjęcia podstawę, aby na niej traktować 
o pokój. Wszystko to nie jest jednak zdolne zaspokoić 
natężonego oczekiwania obecnej chwili. Powołanie hr. 
Persignego na posła do Londynu uważa się za demon-

Odbieramy od W . Prezydium c. k. rządu I  ® t r a c y 4  przeciwko Austryi, niemniej za wskazówkę, że 
. . J . » • irrancya stara się utrzymać Anglią w wojennem uspo-
k ia jo w e g o  następujące ogłoszen ie: jsobieniu. Nieustające przygotowania wojenne i różne

N r 2646. Z powodu szczęśliw ego rozwiązania N. inne, niewchodzące dotąd w plan wojny zamiary, utrzy- 
Pani, Ksiądz Jan Chetmecki p rzeznaczył dla ubogich inują przynajmniej w równowadze szalę pokoju i wojny.

Korespondencya paryska tutejszej Nationalzeitung  
podaje ciekawą przyczynę, dla której Cesarz Francu­
zów nie udał się do Krymu. Gdy się w angielskich 
kołach wojskowych rozeszła wiadomość, że Cesarz Na­
poleon ma być główno komenderującym wojsk sprzy­
mierzonych, podało kilku z najstarszych i najznakomit­
szych jenerałów angielskich, między nimi sir Howard 
Douglas, uniżone lecz silne przedstawienie do Królowej 
tej osnowy, że bardzoby to niekorzystne wrażenie zro­
biło na armii angielskiej, gdyby się widziała oddaną 
pod rozkazy naczelnego w odza, który niemiał dotąd spo­
sobności doświadczyć swego wojennego talentu. Amba­
ras dworu angielskiego był nie mały. Po długiem wa­
haniu s ię , postanowiono w najdelikatniejszy sposób 
osnowę powyższego przedstawienia podać do wiadomości 
Cesarza. Tak mają w Londynie tłumaczyć sobie za­
niechanie podróży krymskiej. —  Inne jeszcze wieści na­
deszły tu z Paryża. Najgłówniejsza ta ,  że państwa 
północne mają zamiar zawrzeć między sobą potrójne 
przymierze dla zrównoważenia potęgi francuzko-angiel- 
skiej. Dodają do tego, że pełnomocnicy dworów pół­
nocnych zjechać się mają w Ischl. Są to dotąd czcze 
pogłoski, jakie w Paryżu .łatwą znajdują wiarę. Naj­
przód przywięzywano do przymierza z Austryą niewy­
czerpane nadzieje, plany i widoki, teraz opinia publi­
czna wpada w drugą ostateczność i widzi już  nieole- 
dwie koalicyą eurąpejską, maszerującą przeciwko Pa­
ryżowi. Stosuj się , kto chce, wedle opinii publicznej 
panującej w Paryżu.

Księżna Pruska przybyła wczoraj do Berlina i ma 
tu dłuższy czas zabawić. Wielki Książę i Wielka Księ­
żna Meklembursko-Streliccy przęjeżdżali zawczoraj tę­
dy, udając się na Hanower do Londynu. Podróży tej 
przypisują, jak  to się zwykle dzieje, polityczne cele* 
Jenerał Wedell i pułkownik Olberg, którzy sprawowali 
misyą do Paryża, powrócili rzeczywiście na posadę swą 
do Luksemburga. Misya paryska lubo pozostała bez 
rezultatu, nie ma być jednak zerwaną i może być każ­
dej chwili na nowo podjętą. Jak i czy do tego przyj­
dzie, na to trudno dziś dać odpowiedź.

Pomniki wystawione jenerałom Yorkowi i Gneise- 
nauowi, będą 2 Igo b. m. odstonione. Uroczystości nie 
będzie żadnej, zapewne aby uniknąć wszelkiej deraon- 
stracyi, będzie tylko parada na placu domu opery, tam 
gdzie stoją nowe pomniki obok pomnika Bluechera. — 
Czas na przemian ciepły i zimny, suchy i chmurny.

W ie d e ń  14 maja. Oestr. Z tg  r ie  przestaje p rze­
mawiać w duchu wojennym. Powiada ona źe rzucić 
się Cesarzowi Napoleonowi do Krymu byfoby awan- 
turnictwem  bez znaczenia, ale stanąć na czele pól 
miliona żołnierzy  i przez Niemcy dążyć ku Rosyi, 
byłoby godnem Cesarza. Przeciw nicy jego  w Niem­
czech rozproszyliby s ię , a prawdziwi sprzym ierzeń­
cy poszliby wraz z nim na bój, któryby zaszczytnym 
zamknąć się m usiał pokojem i zm niejszeniem  niety l- 
ko potęgi ale i rozległości Rosyi. Niemasz innego 
środka tylko albo odrazu zaw ierać pok ó j, jaki dziś 
się Ua o tr z y m a ć , albo wywalczyć, wojną europejską 
lepszy. Między je  ’nym i drugim niemasz nic prócz 
hańby i ruiny.

-— Gazeta Powszechna Augsburgs/ca  pisze mię­
dzy innemi z W iednia: N iew łaściw ie to mówić te ­
raz, źe na Austryo nadszedł czas próby ognia Są­
dzimy ow szem , źe czas ten już przem inął, pochle­
biamy sobie n aw e t, iż wiemy co nieco jakim spo­
sobem próba się odbyła. A ustrya nie stoi już obe­
cnie na rozstajnej d rodze , ale raz na zawsze ozna­
czyła stanowisko, na które ją in leresa jej powołują. 
Rękojmię, źe pow ołanie to słusznie zrozum iała, dała 
już przez zaw arcie traktatów  wiążących ją  w tym 
duchu; nieusprawiedliw iona to w ątpliw ość, źe A u- 
strya która chciała celu, niechciała środków. Au­
strya oddawna przeświadczoną je s t o tern, źe poło­
żenie je j nie dozwala je j obstawać za polityką neu­
tralności. Ale tam naw ćt, gdzie m yślano, iź w o- 
becnytn sporze niepotrzeba ani po jednej ani po 
drugiej staw ać stro n ie , zważyć w ypada, źe fakta | 
są silniejszo niżeli systemy. Dla państw nadbaltyc- j 
kich rów nież prędzej czy później wybije godzina,!

Artysta wskrzesza przeszłość zamarłą i tego zmar­
twychwstania dopełni, jeżeli osobom stojącym w histo- 
ryi nadaje taki kolor życia, iż zdają się być wywołane 
z grobu, z przeszłości i wchodzą do grona żyjących; na­
wzajem kiedy nas w epokę dawną przenosi, odłącza 
zarazem od żywego świata, mieszkańcami krainy umar­
łej czyni; effekt może tu być wielki, wrażenie głębo­
kie , ale i wytłumaczenie tego wrażenia nie trudne, ko­
mentarza nie wymaga.

Malarstwo rodzajowe przedstawia sceny powszednie­
go życia np. wnętrze karczmy wieśniaków przy kielisz­
ku ; trębaczy barskich na drodze do Łęczycy; staruszka 
pod lip ą ; żniwiarzy wracających do domu i tp. Przed­
stawia życie krajowe, ale stronę tegoż życia powsze­
dnią, niekiedy z wszelkiego powabu obraną, i często- 
krotnie w dawnym obrazie nie podobna dopatrzyć się 
innej myśli jej autora i chęci innąj, oprócz powtó­
rzenia na płótnie tego, co widział własnemi oczyma n8

artysty w ibruje w obrazie. M alarz kop iow ał n a tu r ę , ale 
w ch w ili o iy w io n śj m yślą  c z ło w ie c z ą .—  T a k i pfjz: ż zo- 
wią poetycznym .

A le  m amy krajow idok i, k tóre są tylko prostą kopią  
pewnćj strony naszśj ziem i. T e  k ł dziem y najn iićj.

D od a m , że  na polu  pejzażow ym  najłatw ićj się wkorze- 
uia i  buja tak  zwana maniera. A rtysta  m anieruje, k iedy  
zaczyna kopiow ać s ie b ie , takiem u radzim y, ażeby z po­
koju przen iósł się  do lasu.

P e jz a ż , z jeg o  natury (o  w yn ika, ma p rzyszłość  prz <1 
so b ą , która rozw ja  się w n ieskończoność: k ied y  inne ro­
dzaje sztuki sw ój punkt graniczny mają. Lenau, poeta  
niem iecki m ówi:

D ass ich keine Ende h a b e ,
D ass eben m acht mich gross.

gdzie niebędzie można utaić niem iłego w rażenia, ja ­
kie rosnący nacisk Rosyi niewątpliwie wzbudzić m u­
si. Kiedy ta godzina w ybije , pokaże się czy była 
doskonałą ta polityka, która niechciała nic pośw ię­
cić na to, aby Rosya sw ojego system u tradycyjnego 
zrzek ła się nietylko samemi słowam i, ale i czynami. 
Godzina ta będzie zarazem  najśw ietniejszem  uspra­
wiedliwieniem dzisiejszej polityki Austryi.

—  Z okazyi pogłosek obiegających po W iedniu, 
jakoby niezadługo miano podwyższyć podatki bez­
pośrednie w całem  państw ie, Presse  napisała a r­
tykuł wstępny, w którym  dowodzi niepodobieństwo, 
aby pogłoski te polegały na czemś pewnem, owszem 
jeżeliby  napraw dę myśl ta miała się urzeczywistnić, 
to przynajmniej nienastąpiłoby to tak rychło . O sta­
tnie dwie wielkie operacye finansowe nie wskazują 
nateraz potrzeby otw arcia nowych ź ró d e ł dochodo­
w ych, a gdyby w  ciągu wypadków zdarzyła się 
konieczność nowych środków, zastąpione takowe 
zapew ne będą w  sposób w łaściwy.

—  Zeit organ m inisteryalny pruski zam ieścił a r­
tykuł o stanowisku obecnem obu m ocarstw  niem ie­
ckich do kwestyi wschodniej. A rtykuł ten w tych 
słow ach da się streśc ić :

Rozmaite krążą w ieści o zbliżeniu się Prus i Au­
stryi do siebie i o nadziei zupełnego załatw ienia 
dawniejszych sporów, a naw et w różą pojawienie się 
bliskie pełnomocnika pruskiego na konferencyach. 
Nie wierzym y aby rzeczy juź tak daleko zaszły , ale 
sądzim y źe przestrzeń  rozdzielająca te dwa państwa 
coraz bardziej się zw ęża; a to w skutku uznania 
w W iedniu, źe interesa Niemiec na W schodzie nie 
są te same co interesa Anglii i Francyi. W prawdzie 
dzienniki austryaekie łudzą opinię utrzym ując, źe 
in teresa Niemiec są na jednej linii z zachodniemi, 
ale logika ta zaczyna się chwiać w miarę zbliżania 
się do celu. Przyszło do tego, źe A ustrya musi się 
zdecydować czy ma prowadzić kosztowną i długą 
wojnę o liczbę okrętów  rosyjskich na morzu C zar- 
nem. A ustrya się namyśla i chce iść drogą pojedna­
wczą, a przeto zbliża się do Niemiec. Prusy obsta­
w ały tylko za tern co dla Niemiec było słusznem  
i korzystnern, to je s t aby Dunaj by ł wolnym i aby 
Rosya przestała zagrażać T urcyi; co p o z a  te pun- 
kta wychodzi, nie tyczy bezpośrednio Niemiec i nie 
zasługuje aby chwytać za broń przeciw  Rosyi. Po­
nieważ A ustrya inaczej rzeczy widziafa, jak  widzieć 
się zd aw ała , przeto Prusy nie przystąpiły  do kon- 
ferencyj w iedeńskich i w Frankfurcie zajęły inne 
aniżeli A ustrya stanowisko. Odkąd w W iedniu ina­
czej zaczęto pojmować politykę Prus, nie w zuży­
tym frazesie o sympatyaeh rosyjskich i polityce dy­
nastycznej, znikła głów na przeszkoda dzieląca oba 
m ocarstwa niemieckie. Francyi idzie nie o Turcyę i 
morze C zarne, lecz o morze Śródziem ne, a Anglii 
o sparaliżowanie przew agi rosyjskiej w Azyi, gdy 
tymczasem Niemcy nie potrzebują dbać o tyle w y­
bitną interpretacyę 3gO punktu. Pocóźby więc Niem­
cy miały się stać teatrem  wojny nie mogąc z niej 
nic skorzystać dla siebie ? W  końcu Z eit ma na­
dzieję, źe i A ustrya politykę tę podzielać będzie.

Królestwo Polskie.
Rada Administracyjna Królestwa zatw ierdziła: Za­

pisy na rzecz w łościan i m ieszkańców dóbr Szta­
bin v. Krasnybór w powiecie Augustowskim poło­
żonych, przez Karola hr. Brzostowskiego poczynio­
n e , a m ianow icie: 1) Przeznaczenie włościanom  i 
hiibśzkańcoin wspomnionych wyż dóbr na w łasność, 
zabudowań, placów, ogrodów  i gruntów  w polach i 
łąkach, w rozciągłości jak  takowe w dzień skonu 
testatora posiadali, oraz nadanie im różnych użyt­
ków, jako to : zbieranie posuszu na opał i wolnego 
pastwiska w lasach. 2) Ustanowienie szkółki dla 
w łościan i dla sposobiących się do fabryk, zapro­
wadzenie kas wiejskich z przeznaczeniem  funduszu 
na leczen ie 'cho rych  i inne wspólne potrzeby, oraz 
kasy oszczędności i pożyczek. 3)Przeznaczenie fun­
duszu na dalsze utrzym anie i podniesienie już istnie­
jących w tychże dobrach fabryk. 4 )  Ustanowienie

świecie rzeczywistym.
Nad utworzeniem jednak takich scen poziomych pra­

cują artyści wysokiego uksztalcenia, obrazki rodzajowe 
zdobią wystawy publiczne i mieszkania znawców, przy­
znano im obywatelstwo w dziedzinie sztuki, zajmują 
nas wreszcie i cieszą. Dałoby się to wytłómaczyć, gdy­
by wszelaki artysta tego rodzaju trzymał się pewnej 
dogmy estetycznej, która nam w skazuje, iż jednostki 
człowiecze (nie historycznej powtórzone na obrazie ma­
ją  wyższe znaczenie i więcej ogólne—  a scena, do któ- 
iej one wchodzą, charakteryzuje się znamieniem wcale 
innem natenczas, kiedy artysta nie daje nam sceny ży­
cia mono-biograficznie, ale uwidomia nam indywidual

między pierwszem a drugiem wrażeniem nie ma różni­
cy i żadna być nie powinna. Tłómaczę się: Widok pe­
wnej okolicy czyni wrażenie —  ażeby ono dopełnić się 
mogło, promienie światła ten widok donieść muszą do 
naszego oka. Tło obrazu układa się na źrenicy, na tle 
rysują się różne światełka i cienie, mocniejsze i słabsze.

Na to malowidło, które płasko leży na źrenicy, nasz 
umysł patrzy i dopełnia g o ; z rysunku tych świateł i
cieni odgaduje kształty przedmiotów, nadaje im w my­
śli plastyczność, którą mają w rzeczywistej naturze; ale 
to pierwsze wrażenie jest czysto-uczuciowe, nie przy­
chodzi do nas z refleksyi, albo też na logicznej drodze 

. , wyprowadzonej kombinacyi naszego rozumu. Wrażenie 
ność tego ducha, który pewną warstwę społeczeństwa idzie z obrazu , co się wyrysował w o k u , a ten więcej 
ożywia i porusza; i tę w łaśnie, która artyście dostar -p la s ty c zn y m  nie jest od obrazu malowanego na płótnie, 
czyla wzoru. j  Teorya okulistyczna, niewiem czy zgodzi się na to i

Do tąj kategoryi policzymy obrazy rodzajowe z da- przyzna, że dwa widoki: jeden rzeczywistej natury, dru- 
wniąjszych Salwatora R o s a , O stade , Teniersa , A -  gi malowany, oba mogą działać na nas równą siłą i ro- 
driana B rauw er  i nieprzeliczony szereg podobnych ma- bić na nas wrażenie podobne. Wszakże to wiemy, że 
lowideł holenderskiej szkoły ; gdzie widoczna, że wyż- malowidło, które nic więcęj nie czyni tylko odzwiercie- 
sza myśl przyświecała artystom albo artystyczny w re-' dla naturę, ma swoją moc i te kwalifikacyę posiada do 
szcie instynkt prowadził ich rękę; ale gdzie pomieścić1 wywołania effektu. Effekt ten nie będzie osłabiony i 
kopie gminnych scen, które jednak ciągną oczy ku so -1 w tenczas, kiedy rozum ostrzeże, że np. ten śnieg na 
bie, i niekiedy ząjmują więcej, aniżeli obok w iszą-; niebieskich górach jest tylko kroplą Venetianner- Weiss, 
cy na ścianie obraz historyczny? Mówię tu o prostych 'tę pieniącą się kaskadę suchą i niemą, utworzył je-
kopiach rzeczywistości, gdzie widoczna, iż w momencie (den rzut pęzla i farby. Owszem to przekonanie nasze
kompozycyi nie prowadziła malarza myśl inna, oprócz' o kłamstwie przyjemne sprawia uczucie. Patrzymy tu 
tej, jaka przewodniczy artyście który portretuje. Obraz jakoby na jakieś czarodziejstwo, człowiek je  wykonał, 
takiej konstrukcyi ma swój effekt; ten effekt przyczy który nam jest równy, to nas zadziwia może i w dumę 
nę swoję mieć musi. !podnosi. Tu ogrom natury, ziemia nieskończona, ze

Będzie to paradoksem może, gdy powiem, iż m iędzy: swojem królestwem roślinnem i kamiennem, z słońcem 
tern wrażeniem, które robi na nas przedmiot należący swojem i firmamentem wspaniałym; tam człowiek, ar- 
do świata rzeczywistego, a wrażeniem, jakie sprawia tysta, pożycza od natury szczyptę glinki albo minerału 
na umyśle obraz tego przedmiotu powtórzony na płótnie,1 i siłą sw ą moralną rozprowadza na płótnie malowidło

; które jest drobne na miarę, effektem swym jednak do-
i równywa effektowi, jaki tylko olbrzymia ziemia wywo­
łać m oże, niekiedy go i przewyższa. Widzimy albo- 

\ wiem że widok okolicy malowanej na płótnie zajmuje
: i f . f l k ip .  J l i n t r o h r  n o  L ' f n r f l  w r i r l n l z  7 t n n n i  n l r n l i / . . .  J» _ i

  v  ------------  o **« n a jm u je
11 takie um ysły, na które widok żywej okolicy żadnego 
; nie czyni wrażenia. Bukiet róż malowany, luidorami 
| płacą, tenże sam bukiet w naturze ma wartość kilku 
: groszy.

To samo da się powiedzieć o tych obrazach mar­
twej natury, o malowanych rybach, rakach i owocach- 
Obraz rodzajowy jeśli postawię obok tych malowideł 
mai twej natury, więc na szczeblu już  nąjniższym , mnie­
mam, że i w tenczas bez effektu nie będzie; nie przy­
nęci zapewne pięknością'przedm iotu, powabem przed­
stawionej sceny nie zajmie, ale zadziwi prawdą w wier- 
nem jej powtórzeniu, a tem kłamstwem, które tak u- 
miejętne i zręczne, połechce oko, umysł rozciekawi. Ta­
kie pięknej sztuki dzieło, postawię na jednej linii z nie- 
ktorein dziełem dramatycznem. Po komedyi której cel 
wyższy i nadaje większe znaczenie widzimy prosty, 
wiejski obrazek.

Będzie to kopia sceny wziętej z codziennego życia, 
ażeby ją  ułożyć, wystarczy kilka studiów natury, do­
wcip i pewna wprawa techniczna. Kompozycya taka 
sceniczna acz nie przyjęła w siebie myśli w yższej, ani 
ją  prowadzi idea estetyczna, ma swój efekt i zyskuje 
oklask publiczności , bo natura ludzka podoba sobie 
w takiem przedrzeźnianiu rzeczywistego świata. Jak 
tam krotochwila, tu obrazek rodzajowy powtarza jedną 
z scen życia powszednich; jeżeli to powtórzenie wierne
i jasne nazwiemy je  przedrzeźnieniem natury, a effekt 
który czyni, łatwy do pojęcia, bo odpowiada nasząj zno­
wu naturze. (d. c. n.)
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administraeyi czyli zarządu nad całkowitym mająt­
kiem dóbr Sztabin i funduszami; —  oraz zapisy rs. 
300 dla kościoła parafialnego w  mieście Biłgoraju, 
rs. 150 dla szpitala w temźe mieście, przez Michała 
Sawickiego uczynione.

A n g  1 i a .
Na posiedzeniu Izby lordów d. lOgo maja, prze­

m ówił lord Grey: Mam zaszczyt zawiadomić Izbę, 
że w poniedziałek 21 b. m. zrobię wniosek adresu 
do Jój Kr. Mości w celu podziękowania Jej za u -  
dzielenic nam protokółów odnoszących się do ne- 
gocyacyj wiedeńskich, i oświadczenia Jej Kr. Mości, 
źe Izba ubolewa nad nieudaniem się zamiaru poło­
żenia w ten sposób tamy klęskom wojny, w którą 
kraj jest wplątany, jako też w celu wyrażenia opi­
nii naszej, źe propozycye rosyjskie były tej natury, 
iż robiły nadzieję zawarcia pokoju który byłby nas 
doprowadził do celu, w jakim wojna rozpoczętą zo­
stała; pokoju mocą którego Jej Król. Mość i jej 
sprzymierzeńcy byliby otrzymali korzyści jakich 
rozsądnie żądać można było od Rosyi. (słuchajcie).

Na posiedzeniu Izby niższej d. lOgo maja oświad­
cza lord Palmerston w odpowiedzi panu French, źe 
projekt lorda Dundonald przedłożony został komis- 
syi, do której należą pp. Faraday, Playfair i Graham.

Pan Bright. Co się tyczy dokumentów odnoszą­
cych się do konferencyj wiedeńskich, postrzegam 
w ostatnim protokóle ustęp, w którym rząd austry- 
acki wyraża swoje zdanie w przedmiocie propozy- 
cyi pokoju, uczynionej przez Rosyę. Minister au- 
stryacki mówi, iż mu się zdaje, że propozycya ta 
mogłaby praktycznie być zastosowaną i źe zawiera 
żywioły dozwalające rządowi austryackiemu istnie­
jące trudności doprowadzić do pomyślnego rozwią­
zania.

Chciałbym się dowiedzieć czy rząd austryacki u -  
czynił jaką propozycye od dnia 26go kwietnia, jako 
daty ostatniego protokółu, i czy szlachetny lord mo­
że nam tę propozycye wyjaśnić w razie jeżeli istnie­
je. Pragnę prócz tego wiedzieć czy były jeszcze 
inne propozycye, gdyż w ieść n iesie, że nadeszły 
z Paryża, i czy negocyacye stanowczo są zerwane.

Lord Palmerston. Nie było żadnej propozycyi for­
malnej, uczynionej przez rząd austryacki od chwili 
wskazanej przez szanownego członka. Były komuni- 
kacye ustne pomiędzy rządem austryackirn i rząda­
mi angielskim i francuzkim, lecz szanowny członek 
wraz z zgromadzeniem pojmą, że w położeniu sto­
sunków pomiędzy trzema, nie byłoby interesowi po­
wszechnemu odpowiednem dawać w tym względzie 
wyjaśnienia.

Co się tyczy negocyacyj wiedeńskich, odpowiedź 
moja będzie taką jaką była poprzednio, tj. źe ży­
w ioły konferencyj istnieją nieustająco w Wiedniu, 
gdyż w stolicy tej znajdują się reprezentanci wszyst­
kich mocarstw. Jeżeli więc uczynione będą przez 
Rosyę propozycye, lub w jej imieniu przez Austryę, 
mogące negocyacyoin zapowiadać pomyślny skutek, 
są w Wiedniu dostateczne żyw ioły do wznowienia 
tychże negocyacyj.

P. Bright Pojmuję z odpowiedzi szlachetnego lor­
da, źe rząd nieuwaźałby dyskusyi względem nego­
cyacyj za szkodliwą interesowi powszechnem u, i źe 
nam wolno w tym przedmiocie rozpocząć w Izbie 
dyskusyę.

Lord Palmerston. Szanowny członek może działać 
pod tym względem według upodobania, lecz jest 
mojem zdaniem, źe nic na tern interes powszechny 
nie zyska. Przeciwnie sądzę, że byłoby niestóso- 
wnem, aby rząd w obecnych okokicznościach zmu­
szonym był w szczegółow ą wchodzić dyskusyą nad 
uczynionemi propozycyami i nad danemi na nie od­
powiedziami. Niemogę jednak szanownemu członko­
wi dawać w tym względzie przepisów.

Sir E. Perry proponuje, aby zamianować osobną 
komisyę do zbadania, w jaki sposób armia indyjska 
mogłaby być użytą do służby wojennej i zrówno­
ważoną z stanem armii królewskiej.

Sir Lacy Evans popiera ten wniosek.
P. Vernon Smith powstaje przeciwko mocyi, wska­

zując niebezpieczeństwo najścia przez Rosyę Indyj 
angielskich w razie ogołocenia ich z wojska!

Mocya pana E. Perry odrzuconą jest 171 głosami 
przeciw 62.

P. Layard przez wzgląd na mocyę którą lord Grey 
uczynić ma w innem gronie w poniedziałek, odra­
cza na inny dzień mocyą nagany, którą kiedyindziej 
wznowi. (Brawo).

Lord John Russell prosi o upoważnienie do wpro­
wadzenia bilu, przyznającego konstytucyę kolonii 
Wiktoryi. Przyjęte.

Posiedzenie się kończy.

T u r c y a
Osserv. Triest donosi z Durazzo Igo maja. Po­

mimo najsurowszych nakazów wydanych przez Porte 
gubernatorom, przeciw handlowi niewolników, prze­
cież kilka dni temu przybił do Walony okręt zT ri-  
polis z niewolnikami murzynami. Część tych nieszczę­
śliwych sprzedano zaraz w Walonie a resztę w głąb 
kraju. Okręt wypróżniony z niewolników miał jeszcze  
daktyle i zboże na pokładzie i z niemi płynął po­
tem do Bajonny, lecz go c. k. parowiec „Tauro“ 
dognał i do Durazzo przyprowadził, a po wyłado­
waniu zboża, jednego niewolnika którego jeszcze  
znaleziono na wolność wypuścił. W szyscy niewol­
nicy mieli wydane sobie w Tripolis świadectwa zdro­
wia a w łaściciel ich teskere z tamtejszćj komory, 
iż od każdego z nich opłacił 200  piastrów.

Kraje Czarnomorskie.
Dzisiaj nieprzyniosfy nam dotąd dzienniki i listy 

ani świeżych depesz telegraficznych z krymskiego 
teatru wojny, ani szczegółow ych sprawozdań o da­

wniejszych zdarzeniach. Nie możemy więc posunąć 
naprzód żadnym rysem ani szkicowego obrazu g łó ­
wnych wypadków około lOgo maja pod Sebastopo- 
lem zaszłych, ani szczegółow ego opisu działań o -  
koło 30go kwietnia. Di i leps 'go zrozumienia tak 
przeszłych jak nastąpić mogących w Krymie wy­
padków, podajemy z Monitora opis dzisiejszego 
stanu umocnień Sebastopola i dzieł oblęźnirzych.

Jeżeli stanąwszy w środku zatoki scbastopolskiej 
pociągniemy linią prostą z zachodu na wschód dłu­
gą dwie mile jeogr. wzdłuż całej zatoki, rozdzie­
limy ten wielki zakład wojenno-morski jia  dwie od­
dzielne połowy: północną i południową. Tę to część 
ostatnią oblegają sprzymierzeni; a nawet atak ich 
skierowany jest dzisiaj tylko na zewnętrzne umo­
cnienia południowej połowy twierdzy, ciągnące się 
różnie pokrzywioną linią kilkanaście kilometrów 
długą od warowni kwarantanny nad morzem aż do 
lewego brzegu rzeki Czarnej.

Linia oblęźnicza rozpada się na dwie oddzielne 
części; lewe jej skrzydło ciągnie się od morza 
aż do parowu zwanego portowym; prawe skrzydło 
od tego parowu do Czarnej. Francuzi trzymający 
lewe skrzydło linii oblęźniczej, stoją zaczynając od 
morza wzdłuż południowego wybrzeża zatoki kwa­
rantannowej , gdzie znajduje się stary mur i wieża 
genueńskiej twierdzy i mała wioska Lazaret zam­
knięta w obrębie linii cyrkumwalacyjnej. Zatoka ta 
ma długości 3300  stóp, szerokości od 1300 do 300  
stóp; ciągnie się zaś w kierunku równoległym do 
rosyjskiego portu wojennego i przystani arsenało- 
wej. Między zatoką kwarantanny a portem wojen­
nym leży Sebastopol. Rosyjskie umocnienia zaczy­
nają się 'od warowni kwarantanny leżącej na pół­
nocnym krańcu tej zatoki. Jest to warownia zew nę­
trzna i na początku oblężenia była zupełnie od in­
nych fortyfikacyj oddzieloną; teraz połączoną jest 
z niemi szerokim rowem 1200 stóp długim a ma­
jącym przed sobą okop przedpiersiowy. Dalej ku 
zachodowi postępując napotyka się naprzód na ba- 
terye dolne na placu broni kwarantannowym wznie­
sione, i od których istotnie zaczynają się lądowe 
fortyfikacye twierdzy; następnie za bateryami wznosi 
się połączony z niemi bastyon kwarantanny, mający 
kilkanaście frontów i 2100 stóp obwodu. Bastyon 
ten łączy z bastyonem środkowym mur opatrzony 
strzelnicami a 1200 stóp d ługi, z za którego w y­
gląda wielka baterya w odwodzie stojąca. Bastyon 
środkowy, nazywany także bastyonem wieżowym, 
ma dwa tysiące trzysta stóp obwodu. Prawy front 
bastyonu tego zwrócony jest ku bastyonowi ma­
sztowemu będącemu najważniejszein dziełem for- 
tyfikacyjnern na przeciw lewej części linii oblę­
źniczej , a oddzielonemu od bastyonu środkowe­
go parowem zwanym środkowy. Bastyon masztowy, 
najbardziej naprzód wysunięty, zajmuje przestrzeń 
miedzy parowrem środkowym wychodzącym z lewej 
części miasta, a parowem portowym, bio rącym  po­
czątek w przystani wojennego portu. Zasłania on 
środek linii obronnej, dla tego w zięcie jego jest 
nader waźnem. W ziął on swoje nazwisko od w iel­
kiego masztu, na którego szczycie powiewała cho­
rągiew rosyjska, zastąpiona dziś przez kosz, w któ­
rym siedzi żołnierz śledzący ruchy nieprzyjaciel­
skie. Bastyon ten wystercza naprzód z linii oblę­
źniczej, a każdy jego  bok ma 1600 stóp długości. 
Narożnik je g o , utworzony z dwóch linij po 450  
stóp długich a pod kątem rozwartym się schodzą­
cych, uzbrojony zdaje się 48  działami. Przedłużenie 
narożnika ku twierdzy tworzą baterye równolegle 
za sobą w zniesione, tak, iż doniosłość dział każ­
dej bateryi jest coraz bliższą i cała przestrzeń przed 
bastyonem doskonale ostrzelana. Po obu bokach 
narożnika bastyonu wysypane są z ziemi zewnętrz­
ne baterye.

Do tyłu umocnień bastyonu masztowego dotyka 
mur opatrzony strzelnicami, 600 stóp długi, ciągną­
cy się do miejsca, gdzie wąwóz portowy łączy się  
z wąwozem od wioski majtków idącym. Z tyłu tej 
wioski, ale przed przedmieściem Korabelnaja, na 
końcu przystani portowej wznosi się wielka baterya, 
zwana bateryą koszar, utrzymująca ciągle bardzo 
żywy ogień. W szystkie stanowiska tych umocnień 
są doskonale obrane.

Przed bastyonaini masztowym i środkowym cią­
gnie się linia tymczasowych umocnień i przeszkód 
2,300 stóp długa, a 250  szeroka, składająca się 
z zasadzek, z dołów z okopami, z ostrokołów, z ro­
wów z wałem itd. (Nazwana przez Rosyan loźa- 
mentami).

W tyle o 1,200 stóp od narożnika bastyonu ma­
sztowego odległa, ciągnie się druga linia fortyfika­
cyj twierdzy, składająca się z rozmaitego rodzaju 
baterjj, powtarzających w mniejszym rozmiarze 
kształt bastyonu masztowego. Nie znamy jeszcze  
dokładnie tej linii i jej uzbrojenia. Na przestrżeni 
między pierwszą a drugą linią umocnień, spostrze­
gliśmy niedawno baterye uzbrojone w moździerze i 
rzucające pociski przez elewacyą.

(W  następnym numerze podamy opis drugiej czę­
ści umocnień Sebastopola, ciągnącej się od parowu 
portowego do Czarnój, a leżącój naprzeciw pra­
w ego (angielskiego) skrzydła linii oblęźniczej).

—  Militar. Zeitung  zamieszcza następujący list od 
swego korespondenta z Bakczyseraju z I7go  kwie­
tnia. Przed kilku dniami odbyłem po służbie podróż 
do Sebastopola. Jakże przemienioną znalazłem całą 
okolicę od ostatniej mojej tam bytności przed 10 
tygodniami. Doliny i góry wówczas śniegiem okryte, 
zmieniły się w kwitnący ogród, a powietrze napeł­
niała woń kwiatów. Na prawo w mglistej oddali 
w znosił się ku niebu Czatir-Dagh (góra namiotowa) 
tak od swego kształtu nazwana przez krajowców  
góra, przypatrując się z zadziwieniem nigdy niewi­
dzianym scenom u nóg jego  się  odgrywającym. Nie

słyszany od wieku szczęk broni dolata do jego u- 
szów. Obcy ludzie żeglują na tysiącznych okrętach 
po Czarnem morzu które dotąd jemu podległe u stóp 
jego igrało. Zdumiony zamyśla s ię , a mgła w ie­
czoru zakrywa jego głowę.

W łaśnie słońce zachodziło gdy siedząc w mojej 
arbie (rodzaj tatarskiego wozu) przybyłem na miej­
sce zwane przez Rosyan „krymski poworot“. w któ­
rym droga na trzy się rozdziela. Na prawo zstępuje 
wązka ścieszka w dolinę Czarnej łącząca się z w iel­
kim , niedawno założonym , wojskowym gościńcem  
prowadzącym z Sebastopola do Bakczyseraju. Na 
prost idzie droga do wodociągu ku Inkermanowi, 
a wzdłuż pochyłości na lewo pnie się przykra dro­
ga górska do pomnika Kozarskiego, nieśmiertelnego 
bohatera Nawarynu (otrutego przez zawiść w Miko- 
łajew ie). Pojechałem ostatnią, a gdym stanął na 
szczycie wzgórza jeden z najwspanialszych na zie­
mi widoków roztoczył się przed mojem okiem , uj­
rzałem sławne odtąd w historyi świata pola od kla­
sztoru S. Jerzego do Kara-Orman (Czarny las) się 
ciągnące, kształt trójkąta mające a z dwóch stron 
morzem oblane.

Spadzista Sapun-góra miejscami lasem pokryta 
zasłoniła nam widok na sam Sebastopol. Na prawo, 
jak oko zasięgnie ciągną się niezliczone szeregi na­
miotów, a echo trąbek i bębnów rozlegając się po 
górach i dolinach dolatuje aż do mego ucha. To 
obóz rosyjski na północnej stronie nowożytnój Troi 
rozłożony od Belbeku aż do ruin Inkermanu. Grzmot 
dział głuszący nas przez całą drogę od Bakczyse­
raju, ucichnął na chwilę, i tylko ogromna chmura 
dymu unosiła się nad oblegającemi. Znikły już o -  
statnie promienie słońca a tajemnicze półcienie o -  
kryły całą okolicę. Zamilkły nawet okrzyki w obo­
zach, a po huku dział trzęsącym przez cały dzień 
ziem ią, uroczyste nastało milczenie. N agle, jakby 
za uderzeniem laską czarodziejską, zabłysło tysiące 
ogni w głębi doliny Czarnej i we wszystkich jej 
załamach. To obóz Liprandego który śledzi każdy 
ruch sprzymierzonych. W krótce szerzą się te ognie 
po wzgórzach przez przepaście i jary, i oto pas o -  
bozowych ognisk otacza północne warownie Seba­
stopola i ciągnie się daleko wzdłuż drogi na pół­
noc. W  tóm zabłysło na południowo-zachodniej 
stronie Sebastopola, a stłumiony grzmot wystrzału 
potoczył się po górach: bombardowanie znów się 
rozpoczęło. Działa twierdzy we wtór mu odgrzmiały 
i cała piekielna muzyka koncert grać zaczęła. Przy­
roda oburzyła się zuchwałością ludzi. Burza, której 
zbliżanie się uważałem wyjeżdżając jeszcze z Bak­
czyseraju, zahuczała nad naszerni głowami w całej 
swej potędze. Huk dział i grzmot piorunów, jaskra­
we błyskawice z nieba i krwawe pobłyski z ziemi, 
chmury deszczowe i tumany dymu razem się zmie­
szały: ziemia zdawała się walczyć z niebem . Ten 
widok pełen wspaniałej grozy rozbudził nawet mo­
je g o  T atara . Schronieni pod sk a łę , przyglądaliśmy 
się temu pysznemu obrazowi czekając końca burzy.

A z y a.
Listy z Teheranu z dnia 2 kwietnia, potwierdzają 

wiadomość o śmierci Chana Chiwy, która wiele dni 
temu doszła była do Europy pocztą aleksandryjską. 
W edług listów tych rząd perski przekupił znacznemi 
pieniędzmi hordy Turkomanów, aby napadły Chana 
i zamordowały go. Obozował on na pewnem w zgó­
rzu z rodziną swoją i licznym orszakiem. Turko- 
mani podstąpili nocą pod namioty, uderzyli potem 
nagle i wymordowali wszystko co im w ręce się 
dostało, nie przepuszczając nawet kobietom i dzie­
ciom, obdarli zabitych z odzieży, kosztowności i broni 
a 50 znakomitszych osób orszaku wraz z królem i 
jego rodziną schwytawszy żywcem, pościnali. Gło­
wę Chana i 28  innych g łów  posłali w dowód swo­
jego  czynu Szachowi, który je publicznie w Tehe­
ranie porozwieszać kazał. Dopiero w skutku prote- 
stacyi europejskich reprezentantów przeciw temu 
aktowi barbarzyńskiemu, pozdejmowano głow y i po­
grzebano.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Constitutionnel donosi z Lizbony, czemu wszakże 

trudno dać w iarę, iż jakiś sławny tancerz teatru San- 
Carlos otrzymał od rejenta „order Chrystusa," a do te ­
go jeszcze „za świetne powodzenie" na tym teatrze. O r­
der ten wyszedł z zakonu Templaryuszów i kawalerowie 
jog i dziś jeszcze przy wielkich uroczystych obrzędach, 
występują w stroju tego sławnego zakonu rycerskiego. 
Papieże zastrzegli sobie rów ni ż prawo nadawania orderu 
Chrystusa, który uważają za jeden z najzaszczytniejszycb 
znaków honorowych; a lubo w Portugalii jest kilka klas 
tego orderu i jedne służą dla osób cywilnych, inne dla woj­
skowych, wszelako mniemano, że inne zasługi niż te, 
które „sławny tancerz" położył, dają prawo do tój ra- 
szczytnój ozdoby.

—  W ytrwałość i rączośó koni polskićj rasy udowo­
dniła* się niedawno na wyścigach pod Miliczem na Szlą. 
sku. Oficerowie pruscy stojącego tam załogą Igo puł­
ku ułanów poszli w zawody o zakład. Przes'rzeń 2 %  
raili na twardój bitćj drodze, czas pół godziny. Poru­
cznik Rosenberg wygrał zakład na małym polskim ogie­
rze 5 stóp 2 cali rosłym, niosącym ciężar 17 9 funtów, 
stanąwszy u mety w 2 7 minut. Koń był tak mało zmę­
czony, że w pół godziny potóm ruszył z powrotem.

— W  miejsce żelaznych stołów i stołków ogrodowych, 
które rdzewieją, zaczęto teraz używać porcelanowych, fa­
jansowych i sztaingutowych sprzętów. Mają one po wię- 
kszój części formę pieńków drzew lub odłamów kolumn 
korynckich, po których czepiają się powoje. Stoły por­
celanowe naśladują mozajkę starożytną.

—  W  przeszłym miesiącu sprzedano w Paryżu galeryę 
Collota. M ięd zy  innemi zapłacono za Herodyadę Leonar­
da de Vinci 16,000 fr., portret anatoma Tulp przez

Rembrandta 16,500 fr., Rzeż niewiniątek Poussina 10,000  
fr., 7 szkiców z życia Achillesa przez Rubensa 10,250 fr.

—  Sąd kassacyjny w Paryżu orzekł, iż mleko nie tyl­
ko jest napojem, ale nawet środkiem pożywienia. W moc 
tego fałszerze mleka ulegać mają karze przepisanej na 
iałszerzy artykułów żywności tj. 50 fr. w pieniądzach
1 areszt od 3 do 12 miesięcy.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ia d e ó .  Kurra islegra.ficx,H z dnia 15go maja: —  

Metaliki 5-procent j 7 9 Metal i ki  5-proc. z r. 1853  
91 ' 2 - elataliki 4 '/„-procent. — . —  Metaliki 4-pr.
63% . —  5-pr. * 1802 r .  . 2%„T>r. B i 7/ . . .  __
l-pr. 19%  * ciągu. —  t. 1880 r. 250, 8 02. Pożyczka 

narodowa 8 4% . —  Augsburg 128*%. —  Londyn 12
kr. 3 0 .;— P&rys 1 4 9 '% .—  Akcya £&uko*c 985 —
Akcye ło i. żel. póło — Ferdy-. . —  . Pożyczka
• r. 1 8 8 1  lit. A. ------- .. R _  Ost-Donau-Dampfsch. -  .

u r »  fe r n k o tr r k i 15 maja. Bankn, an«! ż. 88%
płacą 8 8 %. —  Pruski kurant żąd. 112 płac. 111. __
Ruble sr. nowe żąd. 10 4%  płacą 103% . —  Cwancygiery 
owe i. 115 płacą 114% . —  Cwanoyg. stare sąd. 115 

j>\ I 14% . Imper żąd. 3 6, płacą 35% . — D u ł, ty suttr. 
hol. żąd. 21 jłacą 2 0 % .--  20-frucki ż. 85%  pt. 3 5 1 / 
Listy taat. poi. żąd. 101%  nłacą 101 lis ty  zczt. g a l 
iąd.^95 pi. 94 %. O!,ligi Indemn. ż. 72%  pł. 7 2 .

DżFOWSkJ dn. l i g o  maja. Dukat holend. 5 tir .
ir. 4 9 — Dukat ces. 5 złr. 52 kr, Półimperyal res
10 złr. 5 k“. —  Rubel ros. 1 *łr. 5 7 i  r. —  Talar pre-
s ii I »?r. 53 kr. Folrz.i kurant i p,,ciczłotówk;: 1 a r.
2 5 kr. — Kurs list. zast. w gal. star.. Instytucie kredy- \
t.wym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po z ‘r. __
*r. —  ra. k. Sprzedał 100 po złr. —  kr. __ __ _
Daw ł za 100 zlr. —  k r .  Żądli dr. —  kr. — .

K a r ą  t  t e i ę  ':•*£.? s dn. I4g0  maja. Meteia 79*%.
News pożyczka 6 9 %  Akry-.. F ra k u  wiedeńs. 9 9 6.
Ikcyc k: lei selazn. [ółn. 1 8 3 % . —  3  d złote 31% ,
d srebr. 2 8 %  —  Oiulig. itzclr. gronL. 7 9 Poiy-

eska ostatnia narodowa 84.
-5I5'« w ff-.rlft ? k i 1  dn. 14go maja. Banknoty 

♦astr. 80%  żąd. — Bank. polsk. 9 0 ł %a d . —  Listy tasf. 
;'ckk. dawne 90%  d. now. 90 %  d. —  Listy r-yt. p -cn.
4-proc. 100 d. —  dte. 8%-proe. 9 1 % żąd — Kolój 
irarow. górn fi łątka 82%  ż.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzt e.

P a r y ż  14 inaja. D zisiejszy  Monitor ośw iadcza, 
źe ze  w zględu na napływ  obcych do P aryża, miasto 
przestanie ponosić dotychczasow e ofiary. Chleb ko­
sztow ać będzie 4 5  centn., a dawna cena utrzymana 
będzie tylko dla klas robotniczych.

P e t e r s b u r g  12 maja. Książe G orczakow do­
nosi z Sebastopola pod dniem 8  maja: Od 6go  do
8g o  nic w ażnego pod Sebastopolem  nie zaszło . 0 -  
gień nieprzyjacielski je s t  umiarkowany. Flota sprzy­
mierzona która 3 g o  maja na m orze w ysz ła , dop ły­
nąw szy do Kerczu, zw róciła  się i znów  jes t tu z po­
wrotem. Zdaje s ię ,  źe  wojska znajdujące sie na 
pokładzie okrętów  w ysiad ły  na brzeg  w Kamieszu. 
Na innych m iejscach półw yspu nie w ydarzył się ża­
den w ażny wypadek.

Lord Raglan p rzesła ł następującą depeszę do Lon­
dynu:

P rzed  Sebastopolem lOgo maja. Dzisiaj rano silny  
oddział rosyjski u czyn ił w ycieczk ę przeciw  przodo­
wym przekopom praw ego skrzydła linii oblęźniczej; 
w chwili jednak odpartym został. Drugi atak Rosyan  
podobnego doznał losu. Duch ożyw iający nasze  
wojsko w  tej potyczce b y ł godny uwielbienia. N ie­
przyjaciel znaczne p on iósł straty.

O d e s s a  9 maja. Z Krymu z d. 4  maja nadeszły  
wiadom ości. Donoszą one o w zięciu  zasieki przed  
bateryą rosyjską Nr 5 przez skoncentrowaną s iłę  
10 ,000  Francuzów, lecz  zdobycie to nasąpiło dopie­
ro po krwawej w alce.

T u r y n  10 maja Senat zak ończył dziś ogólne  
rozprawy nad prawem klasztornem . D wie trzecie  
wojsk ekspedycyjnych w siad ły  juź na okręty.

Monitor z niedzieli o św iad cza , iż w ystaw a prze­
m ysłow a otwartą będzie niezaw odnie 15go pod k ie­
runkiem księcia Napoleona. Monitor zam ieszcza pro­
gram w ystaw y. T enże dziennik powiada, źe  Cesarz 
i Cesarzowa zostaw iając sobie w olny w ybór przed­
miotów z w ystaw y do nabycia, nieprzyjmą żadnych  
podarunków.

W  miastach pogranicznych francuskich pozakła­
dano bióra werbunkowe, do zaciągania się ochotni­
ków do angielskiej leg ii cudzoziem skiej.

Sąd kasacyjny odrzucił rekurs obrońcy Pianorego.
Propozycye reform y administracyi w ojskow ej w  An­

glii przedstawione przez lorda Palmerstona w  Izbie 
mają na celu  skoncentrow anie w ładzy departam en­
tu w ojny i w zm ocnienie karności w w ojsku przez  
zw iększen ie w ład zy  naczelnego wodza.

W  Paryżu mówią w ie le  o bliskiej publikacyi ma­
nifestu cesarsk iego z daty 8go  maja do armii w scho­
dniej , usprawiedliwia on się dla czeg o  zaniechał 
podróży do Krymu. Ton manifestu ma być bardzo  
w ojenny.

Diario hiszpański z d. 8  zapowiada źe  na naj- 
bliźszój radzie ministrów w  Aranjuez ma być roz­
bierany przedm iot zawarcia z państwami zachodn ie- 
mi przym ierza zaczepno-odpornego. Hiszpania mia­
łaby dostaw ić w takim razje 2 0 ,0 0 0  żołn ierza. '

Przyjazd R eszyda pasZY W iednia zapow iedzia­
ny je s t  na dzień 2 0  ma;a

O zawarciu konw enCYj *miiitarn®j między ^ u sIryą 
i państwami zachodniemj na n ow o odzywają się  po­
głosk i, lecz  im Kor. Autoqr  stanowcZ0 zaprzecza.
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P r p y iw h a !}  w ! d. 14  dtt 15g° m aja . 
H O T E L , P O L L E R A . M a n te l c. k. jen e ra ł * W ieliczki.

rekru tacy i powinności wojskowej zadosyć n ie uczynili, aby 
w przeciągu 6ciu tygodni do tu te jszego  c. k. komisso-

B u rg h a rt T eodor kupiec z W ęgier. Zennberg  H e rm an n ' ry a tu  zgłosili s ię ,  po upływ ie bowiem tego term iuu  za 
c. k. radca  z fam ilią z L eutschau. N ag el Józefina ż o n a ' zbiegów przed  rek ru taeyą  poczytani i pod ług  obowiązu-
c. k . prof, z fam ilią , książę Sapieha L eon prez. towarz. 
kred. ze Lwowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. H ugo R osslaw  von R osen­
thal uczeń leśnictw a z Dobrom ilu. Siem oński W ładysław  
właśc. dóbr z B arw ałdu.

H O T E L  SA SK I. Jan  N itry b itt sekr. cyrk. z W iednia. 
Stefan Bukowski posiad. d ó b r z Polski. Apolonia K ozień- 
ska z córką obywat. z Polski. K onstanty R om er z żoną 
obyw. z Galicyi. ,

(Nadesłane).
Dzieje powszechne z dziejobrazem

przez S .  Z a ra ń sk ieg o .—  W iedeń  1 8 5 5 .

Ź s  wszelkie u łatw ienie nauki e lem entarnej nietylko je s t 
po żąd arćm , ale i najgłów niejszym  dążeniem  pedagog ik i;
0 to  rozum iem , i i  n ik t spierać się n ie m yśli —  tak  jak  
n ik t nie p rzeczy : i i  zawsze lepićj, jeś li się coś młodzieży 
tak  wyłoży, źe isto ta  w ykładu za kw adrans po jętą  bę­
dz ie , aniżeli gdyby godziny na w ytłum aczenie potrzeba 
było . —  K toby u trzym yw ał, iż tćm  bujniejsze owoce 
nauki, im uczący więcćj m ozołu przysparza uczniom wy­
kładem  swoim, sąd zę , że powinien-by zarazem  przyznać: 
iż lepićj rozum ieją uczniowie tego  bakalarza , co się jąk a
1 nudzi, niż te g o , co gorącą wymową przelew a w duszę 
przedm iot w ykładu. —  W reszcie tw ierdzący, i i  lepszym 
je s t  surowy w ykład bez u ła tw ień , od wszelkich uproszczeń 
n a u k i; przyzna zapewne w konsekw encyi, że prędzćj fu r­
m anem  niż koleją żelazną dostać się m ogą tow ary w m iej­
sce ich przeznaczenia. J e ś li  tedy ja sn ą  i n iew ątpliw ą je s t, 
że naukę elem entarną upraszczać , u łatw iać, słodzić, i że 
tak  pow iem , cukrować n a le ży ; a  więc do tych  pochwał 
jak ie  sp tk a ły  p. Z arańskiego ze strony W ysokiego c. k. 
M inisteryum  O św iecen ia , oraz zagranicznych pism i na­
szego „C zasu “ ; dodać winniśm y uznan ie: i i  obecnie wy­
szły Iszy  zeszyt „D ziejów  powszechnych z dziejobrazem “ , 
tak  tre śc ią , u k ład em , sym boliką tab lic  ja k  i starannśm  
w y d m iem , uspraw iedliw ił pochlebne zdania i zaufanie, 
jik ió m  obdarzyły autora znakom ite osoby, k tó re  r.akład 
wesprzeć raczyły p rzedp łatą .

Obecnie w yszły zeszyt Iszy , obók tekstu  obszernego, 
zaw iera dziejobraz czyli tablicę na  100  części albo la t 
podzie loną , uzm ysław iającą w znakach sym bolicznych fa- 
k ta  historyczne znakom itsze, sposobem chronologicznym , 
począwszy od narodzenia Jezu sa  Chrystusa.

A u to r w tćm  dziele l )  d la w ykładu h isto ry i wydobył 
niezachw iane podstaw y z rozwoju dziejopisarstw a, w edług 
roczników, kron k  i w łaściwćj h isto ry i; 2 )  trzy  te  stadya 
dziejopisarstw a rozw ija stopniowo do 3ch różnych ucznia 
wieków i oddziela starannie to , co każdem u z nich z rz e ­
czywistą udzielone może być k o rzy śc ią ; 3 )  pogodził me­
tody h isto ryczne, wskazawszy każ dój odpowiedni zakres 
działania. D ziejobraz w każdym  zeszycie umieszczony, 
uważany je s t  za rzecz podrzędną, i w tćm  au tor położył 
zas łu g ę , albowiem 1) m etodę Ja iw ińsk iego  dziejobrazem  
swoim uczynił praktyczną i nadzwyczaj ła tw ą w zastoso­
waniu tak  d la  nauczyciela ja k  i u czn ia ; 2 )  z m etodą tą  
po łączył ściśle geografią w sposób najprostszy i najdo­
godniejszy, bo uczeń za jednym  rzutem  oka widzi i czas 
i m iejsce wypadków dziejow ych; 3 )  pokonał najw iększą 
trudność m etody Jaź w iń sk ieg o , zastępując jeg o  symbole 
gdzie tylko można, było, pom nikam i historycznem i.

Przeczytaw szy uważnie w iek Iszy, przekonywam y się, 
że au to r zam ierza prow adzić ucznia od pierw szych lat 
rozw ijającego się po jęc ia , czyli od początku nauki histo­
ryi, aż do jć j  ukończenia. D aje bowiem 1 ) dziecku fakta 
oderwane ( ro c z n ik i) ; 2 )  pierw szćj m łodzieży dzieje ze? 
w nętrzne z poglądami. Co do tych są one Szczegółowe 
przy  głów niejszych m ateryi dziejowój ustęp ach ; ogólne 
n a  końcu w ieku. T a  ty lko  m iędzy poglądam i au tora  a 
zw ykłych książek zachodzi różnica, że nie k ładzie  z góry 
poglądu, bo to  w edług zdania autora je s t  rzeczą n iepra­
ktyczną i nieprow adzącą do celu ; pogląd bowiem czyli 
duch historyi w yrabia się z jć j m a te iy i, k tó rą  tedy  na­
przód  koniecznie u jąć  p o trzeb a, chcąc się w zbić do po­
glądu. —  K siążka więc ta  nietylko, że daje poglądy, ale 
naw et prow adzi ucznia t a k , że sam poglądy z łatw ością 
robić będzie, i to  je s t  w łaśnie au to ra  najw iększą zasługą. 
P rogram  au to r podał racyonalny i w w ieku Iszym  do­
trzym ał zasad program u.

D zieje powszechne wraz z dziejobrazem  jed en  wiek 
przedstaw iającym  co m iesiąc zeszytam i wychodzić ( a  na­
wet i p rę d z ć j, jeź li przeszkoda n ie zajdzie ) b ę d ą , tym 
sposobem 19 zeszytów dzieło piękne i pożyteczne sk ła ­
dać będzie.

W ysokie władze zapew niły pracy tć j ,  tak  mozolnćj 
i trudnćj w wykonaniu szkolne użycie. N astępn ie  tekst 
również obszerny w języku  niem ieckim  i in n ych , przy 
okolicznościach sprzyjających wychodzić zacznie.

Dziejobraz do historyi polskiij, k tó ry  w r. 1851  
w ydał by ł p . S. Z arań sk i, oraz History a powszechna 
Dr. J . Webera przez niego z uwzględnieniem  i rozwi­
nięciem dziejów  Słow iańszczyzny tłum aczona, m ogą jak  
sądzę być ręko jm ią , iż i obecna praca rów nie ja k  te, 
sum ienna, tegoż co poprzednie w zięcia i pokupu dozna; 
tćm  bardzićj, że podobnego dz ie ła  w języ k u  polskim do­
tąd  nie posiadamy.

Kończym y tedy n in iejszą wzmiankę szczerćm  życzeniem 
a u to ro w i; pokoju do pracy i wytrwałości w trudach  wy­
dania. —  K raków  dnia 5 m aja 1 8 5 5 . A. B.

BI

jących przepisów  traktow ani zostaną.
C. k . kom issoryat dystryktu  Czernichów.

i i - i p i i r i .
(5 3 5 ) O g łoszen ie  edyktalne. O)

[N . 5 93 .] N iniejszćm  wzywa wszystkich popisowych, 
poniżćj wymienionych, k tórzy  przy  zeszłorocznćj ostatnićj

A lw ernia d. 26  kw ietnia 1 8 5 5 .
Wyrobisz.

>.uw-n
Imie i Nazwisko

M iejsce
0
B

N
■WOU3.o zam ieszkania -3
M

Ó
Sz £ PŚ

1 Solarski Jan  v. Pacu ła  . . Zagacie 18 1 83 4
2 M acek J a n ............................. Czernichów 19 —
3 Grzywa F ranciszek  -  . . 99 123 —

4 Lewandowski Antoni . . 59 65 —
5 W ołek A n to n i ....................... n 93 —
6 Piw ow arczyk A ntoni . . Kłokoczyn 9 —

7 Piwow arczyk Ja n  . . . n 7 —

8 K ow alczyk P io tr  . . . . R ączna 79 —

9 Jasio łek  J ó z e f ....................... W otow ice 118 —

10 K apusta W ojciech . . . V 114 —

11 Cebularz Jó z e f . . . . P rzeg in ia  naro. 36 833

12 D ybek M ic h a ł ....................... W olowice 1 —

13 K uś K a r o l ............................. w 58 —

14 M adej W ojciech . . . . Czernichów 56 — '

15 K udłek  J a n ............................. V 68 —
16 K ucharz W incenty  . . . » 116 —
17 M achacka J a n ....................... K łokoczyn 69 1832
18 M achacka J a n ....................... 91 78 —-
19 R ajsk i S t e f a n ....................... Czernichów 22 —
20 R yszka G rzegorz . . . . n 97 —
21 M oskala Paw eł . . . . Ż ark i 95 —
22 K um ała R a f a ł ....................... Grotowa 1 1831
23 Skrzyński Jan  ....................... Kłokoczyn 12 —

24 M adej J a n ....................... Czernichów 56 —
2 5 U rbanik  F ranciszek . . . W ołow ice 104 —

26 Czekajski Szczepan . . . Czernichów 26 18 3 0
27 K udłek  I z y d o r ....................... V 68 —

28 B udek J a n ............................. Czernichówek 42 —

29 Czekaj Joachim  . . . . Y> 94 —

30 B ałuszek Jó ze f . . . . P rzegin ia naro. 15 —
31 Przeb inda  W alenty  . . . W ołow ice 73 —
32 C udak W incenty  . . . R ybna 185 —
33 K ucharski Józef . . . . , R ączna 94 —
34 D oległo W incenty  . . . Ż arki 81 —
3 5 Kowalski Jęd rzć j . . . R ybna 222 182 9
36 R yszka Adam . . . . Czernichów 97 —

37 Sroka A n t o n i ....................... K łokoczyn 3 —
38 F ig u ła  M a c ić j ....................... Czernichów ek 8 182 8
39 M ostek J a k ó b ....................... P rzeginia  duch. 79 —
40 K apusta  W ojciech . . . W ołow ice 101 -- r

( 5 4 7 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

W  przychyleniu się do przedstaw ienia p. F ranciszka 
O lewicza i p. Ju lianny Olewiczownćj, o ogłoszeniu spadku 
po śp. A nnie z H irtów  Olewiczowćj ich  m atce, sk ładają­
cego się z domu pod L . 16 w Gm. V II. P iasek  i z re ­
alności pod L . 96 w Gm IX . P iasek  c. k. T ry b u n a ł po 
w ysłuchaniu wniosku c. k. P rokuratora, wzywa wszystkich 
m ogących mieć praw a do nam ienionego sp a d k u , aby się 
z takowem i w zakresie trzech miesięcy z g ło s ili , w prze­
ciwnym bowiem razie tenże spadek podającym  przyzna­
ny będzie. —  K raków  dnia 2 5go kw ietnia 185 5.

Sędzia prezydujący J . Sokolski.
S ekretarz  W. Plonczyiiski.

(5 6 9) Obwieszczenie. (i-s)
[N . 5 8 8 3 .]  C. k. Sąd Szlachecki tarnow ski jak o  w ła­

dza ku ra te larna pana A polinarego C ieńskiego zawiadam ia 
n iniąjszćm , iż na dniu 8 czerwca 1 8 5 5  r. o godz. lO tćj 
z rana  odbędzie się w tu tejszym  c. k. sądzie wypuszcze­
nie w dzierżawę trzech le tn ią  przez licytacyę publiczną 
dóbr Polanka w ielka % przylegdościam i w cyr­
kule W adowskim  położonych p. A polinarego Cieńskiego 
własnych co się z tym  dodatkiem  do publicznćj podaje 
w iadom ości, że dobra rzeczone w dzierżawę trzech le tn ią , 
a mianowicie od dnia 24 czerwca 1 8 5 5  aż do 24  czerwca 
185 8 najwięcćj ofiarującem u'w ypuszczone zostaną.

Za cenę wywołania stanowi się czynsz dzierżawny w sum ­
mie 5 5 0 0  złr. m. k. Chęć licytowania m ający złożą przed 
rozpoczęciem  licytacyi jako  vadium  i kaucyę 5 5 0  fi. mk. 
bądź w gotówce, lub tćż w innych papierach kurs w k raju  
m ających podług ich ostatniego kursu.

D obra te  zaw ierają 54  9 m orgów 9 92 sążni Q  pola 
ornego, 95 m orgów 59 s iż n i la k ,  67 m orgów 546  
f~] sążni stawów, 7 m rgów  144 Q  sążni ogrodów, 20 
m orgów 62 0 sążni □  pastwisk.

O innych dzierżawcy służących użytkach przekonać się 
można z aktu  oszacowania w tutejszym  c. k. sądzie znaj­
dującego się, k tórego przeg ląd  chęć licytowania mającym 
dozwala się.

O bliższych w arunkach licytacyi dzierżaw y d ó b r  tych 
zawiadomiemi zostaną licytanci przed  rozpoczęciem licy­
tac y i, przegląd  lub odpis takowych dozwala się intereso­
wanym w tutejszym  c. k. sądzie.

Z R ady c. k. Sądu Szlacheckiego.'
T arnów  dnia 9 m aja 1 8 5 5 .

I n #  c  r  o  I  y .
n  O h  Sprowadziwszy naj- 

św ieższą prawdziwą
krow iankę angielską (vaccina), jak o  najlepszą pod wzglę­
dem  wpływ u na  dalsze zdrowie dzieci —  m a honor po­
lecić j ą  Szanownćj Publiczności, tak  pod względem  szcze­
pienia, jako  tćż sprzedaży.

A nderle  m agister chirurgii 
( 5 7 3 - 1 - 2 )  ulica F loryańska N. 511 w Krakowie.

P O D P IS A N A
REPREZEŃTACYA DLA GALICY!

c. k. uprzyw. tryesteńsklej

n ł ż w  whz h  n ł .7 . 0

zabezpiecza równie jak w zeszłym  roku

S Z K O D Y  N A  Z I EM IO PŁ O D A C H
w yrządzone,

bezpośrednio w biórze przy ulicy pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielsk iego  
pod L. l 7 o 2/i lub też przez sw ych A JE N T Ó W  na prowincyi,

NA PODSTAWIE WŁASNEGO FUNDUSZU TOWARZYSTWA,
to jest wypłacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną.

T aż sama i łeprezentacya  jako też  jć j Ajenci *) na  prowincyi udzielają  żądającym  zabezpieczenia  
potrzebne w yjaśnienia i b lankiety do podań bezpłatnie.

N a  listowne podania S z a i l O V. J l y c h  s f r o i l  odpowiada R e p r i 'Z C I l t a c y a  oznajm ieniem  p rem ii, za którćj 
przesianiem  pod jć j  powyżćj wyrażoną adresą  udziela się zabezpieczenie od najbliższćj 1 2 tćj godziny południow ćj p o  
o d e b r a n i u  p r z e s ł a n e j  p r e m i i .

L istow ne podania zaw ierać m ają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogó ln o śc i:
1 )  N azw ę m iejsca, to je s t  m iasta , m iasteczka lub w si;
2 )  J a k  dawno zabezpieczenie żądający w m iejscu zam ieszkały;
3) D o k ła d n e  o zn a jm ien ie , ja k  często w okręgu tego miejsca gradobicia się w ydarzały, a  przynajm nićj, jak  

często w upłynionych WŚlhill latach;
4 )  Czyli zabezpieczenie żądający  sam w tćm że m iejscu przez gradobicie szkodę poniósł;
5 ) Czyli teraz m ające się zabezpieczyć ziemiopłody nic zostały ju ż  g radobiciem , mrozami lub innym sposobem

uszkodzone.
Co do kaw ałka pól w szczególności:

1 )  N azw ę kaw ałka po i , na  którćm  zabezpieczyć się m ający gatunek  ziem iopłodu, o ile ta  nazwa znana jest za­
m ieszkałym  w miejscu, i opis g ranic tego pola tak , ażeby niezachodziła żadna w ątpliwość co do innych pól lub
kaw ałków ; m ały planik piórem  pojedynczo zrobiony, może najlepićj zastąpić opis wiele czasu zabierajający.

2 )  Ilość  m orgów i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku  ziem iopłodu.
3 )  W artość  pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnćj i w liczbach kończących się na nulę.

W e  Lwowie w kw ietniu 185  5 roku.
Iszy Sekretarz: 2gi Sekretarz:

Leon Ostrowski. K onstan ty Wodecki.
Spis Ajentów c. k. Tryesteńsklej Azienda Assicuratrice w Galicyi:

P an  Iz ig  M enczer 
„ Iz rae l K orngold
„ Jó z e f Ciepliński

J .  K osterkiew icza spadkob. 
K onstanty Ślebarski 
Szymon Szlesinger 
K luk de Kluczycki 
F ranciszek M ajewski 
W incenty Praczyński 
M ichał F isch ler 
Sorger
Salam on M ark 
Franciszek G abrieli 
S tanisław  N iedzielski 
Stanisław  Biliński 
A nzelm  Krajew ski 
Sam uel H orsitzer 
H ersch  Grabscheid 
Jan  Sperlich 
M aciej U ngar 
Jęd rze j F ig u ra  
B oruch Feuerstein  
W alery  Łoziński 
A ntoni Rewakowicz 
Jo e l E hrlich  
Osias M intz 
Efroim  Z udek .

„ Jęd rze j M orawetz 
„ K arol Polityński 
„ M ichał Czyr. iański 
„ H ieronim  Latinek 
„ Ju lian  Alexiewicz 
„ Stanisław  W arzeszkiew icz 

Pani W ątorek 
Pan  A. J- Łukowski 

„ M ichał Goldenberg 
„ L azar L udm erer 

(4 2 3 - 4 - 1 0 )

W Baligrodzie Pan Feliks Cząstecki W M ielnicy
V B ełzie » J a n  M aciejowski 15 N iep łom i each
95 Białe v> K onstanty Laszkiewicz 99 Nowym T arg u
99 B óbrce V Sam uel Blumenfeld 95

Nowym Sączu

n Bochni 99 Gustaw  Nahowski 55 Oświęcimie
r> Bolechowie 55 Iz rae l H auptm ann 55

Podgórzu
59 Bołszowcach 95 Franciszek Ziem iański 99 Podbajcach
99 Brodach 99 M ojżesz Franzos 99 Podchajczykach
95 Brzeżanach 99 E dw ard H ełczyński 99 Przem yślu
95 Brzostku 99 Feliks B illikiewicz 99 Przem yślanach
r> Bursztynie 99 M ojżesz Ham m er 95 Raw ie
99 Chodorowie 99 Adam  M iączyński 55

R ohatynie
99 Chyrowie 99 M ichał M orawski 95 Rozwadowie
99 Czerniowcach 95 Abraham  Jap k e 95

R udkach
91 Czortkowie 99 N atan  Rosenzweig 55 Rym anowie

95 Dem bicy 99 W ojciech MQhlrad 99 Rzeszowie

95
Dobrom ilu 99 Jó z e f M aczejka 55 99

95 Dolinie 95 E liasz  Gottesm ann 95 Samborze

95
Drohobyczy

95 M ojżesz K unke. 95
Sanoku

V Dunajowie 95 W alery  W olski 99 Sądowćj W iszn

95 G orlicach 95 B eri L euchtag 99 Serecie
95 G ródku

95 Franciszek H errm ann 99 Skale
■99 Grzymałowie 99 Jó z e f B auer 95 Smolnicy
95

Jarosław iu P P . bracia Juśkiewicze. 95 Sokalu
99 Ja śle Pan Sebald F reund 99 Stanisławow ie
95 Jaw orow ie » J . P . R iedel 99 Stryju
99 K ałuszu 95 Isaak  F alk 95 Swirzu
99 K entach 99 Franciszek W underer 95 .Tarnopolu

95 Kołom yi 95 Surach E hrlich 95 Tarnow ie

95 Kom arnie
95

A leksander Em perl 95 Turce

99 Kopeczyńcach 95 L eib  Brandes 99 99

95 Krakowie
95 W ładysław  T okarski 99 U strzykach

' 99 K rystyam polu 99 J. N . Lówenherz 99 W adowicach
99 K rzywczy

95 Szczepan Pazirski 99 W ieliczce
99 L isku 99 R o b ert B arański 99 Zatorze
99 Lubaczow ie 99 Franciszek W aw rausch 99 Żółkw i
99 Lutow iskach 99 Jan  Spolski 55 Żurawnie
99 M anasterzyskach 99 W acław  O ppenauer

E in  Łelirer (k a th .)  weleher Anfangern 
auch F ltigelun terrich t erthe ilen  kann, w u n s c h t  

eine H auslehrerstelle  in K rakau oder Um gegend. D arauf 
R eflectirende wollen sich gefelligst vor dem 2 5ten  Maj c. 
u n ter A dresse „ E . D. poste restan te  franco R a tib o r“ 
melden. ( 5 ? 6)

Vailka agronomii rękopism  F r. X aw  
E streichera, ta k ie  i Z i e l n i k  je s t  do sprze­

dania. B liższa wiadomość w adm inistracyi Czasu. (5 7 2 -1 -2 )

~ w w . państw ie Siedliszowie, je s t  prawo | ) 1 * 0 -  
lllnacyi od Ś. Jan a  18 5 5  do wypu- 

szczenią oraz g o r z e l n i a  z  H O b l l ' l l i i j  i  
war piwny; przedsiębiorcy um iejętni i zamożni, 
m ogą się udać przed  tym  term inem  do zarządu tych dóbr 
p rzez p ocztę : T arnów  franco. (5 7 5 -1 -3 )

V  handln towarów bławatnych
ANTONIEGO WOJCZYŃSKIEGO

(2 7 9 )  W KRAKOWIE (4 -2 4 )
utrzym ywane są zaszczytnie znane r ę c z n e g o  w yrobu

konopne płótna webowe i kopowe, sto­
ło w a  bielizna i chustki płócienne,

za k tó re  w imieniu fabryki za pewność i trw ałość pod 
odpowiedzialnością zaręczając, sprzedawanem i są w cenach 
wyższych, stósunkowo do cen tegoczesnych, rozpowszech­
nionych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych.

KAMIENICA
kilku laty  nowo wystaw iona, do sp rzedania, b liższa wia­
domość w tćjże  na I I .  p iętrze. ( 5 2 9 - 3 - 6 )

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E

Q

1 4

15

W  Y u .  b r  r .  

» lin. par.
przy 

G nR eiu m
8 2 6 ’ 

1 Oj 8 2 5  
Si 3 2 4

’67
47
98

Stan cierp, 
podług

Rosflsmura

W ilg o tn .
pow ietrza
w zględna

K ieraaok
i natężenie, wW,"n

63 0°/n wpnwschodni średni 
92 0 | wschodni słaby !
90 6 ! v -  !

Antoni Kiobukotoski Redaktor odpowiedzialny.

Zjawiska

pochmurno

m gła g ru b a

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

m glisto

do

w Drukarni Ca*»u Cxapliruki Antoni, rządze* drukarni.


